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M E M O R I A Ł  
Serbo-Lużyckiego Komitetu Narodowego w Polsce

W chwili, gdy niemiecka potęga załamuje się na wszystkich frontach, a tysięce na
szych braci — Łużyczan g.me za obcę sprawę w szeregach znienawidzonej armii niemiec
kiej, zwracamy się do W as, Polacy, jako do przyszłych zwycięzców z tym oto apelem:

Na W as dziś patrzy cały świat. Nigdy jeszcze w cięgu tysiąclecia W aszych chlub
nych dziejów nie oceniano W as tak wysoko, jak dziś. Polska wyjdzie z te j wojny jako 
największy moralny autorytet w rodzinie narodów i największa potęga militarna na lę- 
dzie w Europie Zachodniej. Tego wymaga sprawiedliwość dziejowa.

A któż pamiętać będzie o nas, jeżli W y, jedyni Bracia, nie odwalicie wieka nasze
go grobowca? Któż vóe o naszych serbo-łużyckich nai o Jach , które przez tysiąc lat zno
siły to samo szatańskie jarzmo, które W y odczuwacie teraz i przez tysięc lat nie wy
rzekły się swej pięknej słowiańskiej mowy i miłości Ojczyzny. Z tęsknotę zwracaliśmy 
oczy i ręce ku Wam. „Nasze Lechy i nasze Czechy — to nasze wszystko" — mówi sta
re gćrno-łużyckie przysłowie.

Pamiętajcie o nas, gdy przyjdzie godzina rozrachunku. Pamiętajcie, że poza Nisę 
Łużyckę, która jest W aszę Naturalnę granicę na zachodzie, leżę ziemie również sło
wiańskie, które pragnę, jako wolne państwa, wejść w skład Imperium Polskiego, że zie
mie te, choć dziś w znacznej części zniemczone, sięgaję aż poza Saskę Salę, która była 
granicę Chrobrego, że od granicy czeskiej aż po Hawelę i dolnę Szprewę mieszkały 
oba narody łużyckie i chcę powrócić ne cały obszar swej Ojczyzny, jeżeli Bóg im po
zwoli, a W y poprzecie. W  ciągu jedm go pokolenia spadnie z naszych zniemczonych 
braci nalot germanizmu, niby jaki zły urok. Po usunięciu najeźdźców znajdzie się u nas 
jeszcze dużo miejsca dla masowego osiedlenia się innych Słowian, przede wszystkim Po
laków — szczególnie w miastach, które stanę dla W as otworem.

W przeddzień Waszego zwycięstwa, prosimy goręco Rzęd i Społeczeństwo Pol
skie by uznały:

1. Oba narody Serbo-Łużyckie za narody sprzymierzone z Polskę Je j so
jusznikami;

2. Serbsko-Łużycki Komitat Nui celowy w Polsce za uprawomocnione przedsta
wicielstwo obu krajów łużyckich;

3. W yjednały u aliantów zwolnienie jeńców narodowości serbo-łużyckiej i sku
pienie ich w j« dnę grupę pod dowództwem polskim. Grupa ta byłaby, po wkroczeniu 
W ojsk Polskich do Ojczyzny, oddana do dyspozycji Serbo-Łużyckiogo Komitetu Na
rodowego.

Jednocześnie prosimy Pana Ministra Mai inna Seydę, Członka Rzędu Polskiego 
w Londynie, aby raczył zaopiekować się naszymi interesami na forum międzynarodo
wym i udzielamy Mu ku temu najszerszych pełnomocnictw.

Treść tesro memoriału postaramy się, o ile na to pozwolę warunki konspiracyjne, 
przesłać Rzędowi Polskiemu drosrę iskrowę. '

SERBO-ŁUŻYCKI KOM ITET NARODl )WY W  POLSCE 
Przedruk ze „Spraw Łużyckich" Nr. T, Listopad 1 9 4 2  r.
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W OJCIECH Z BIALOGPt )DU

SPRAWA WĘGIER NA TLE ZAGADNIEŃ SŁOWIAŃSKICH

Gdy mowa o stosunkach słowiańsko-wę- 
gierskich, to odrazu nasuwają się dwa od- 
mienne poglądy, z których jeden znalazł 
wyraz w starodawnym powiedzeniu polskim 
„Polak, W ęgier, dwa bratanki...“, drugi w 
datującym się z połowy XIX w okrzyku 
czeskim „Pereat Hungaria".

Odrzućmy jednak cały baiast sentymen
tu i kierując się czystym realizmem spójrz
my dziś na sprawę W ęgier z punktu widze- 
ma ogólnych interesów słowiańskich.

Jest rzeczą oczywistą, że żadna koncep
cja zjednoczenia Słowian nie może być zre
alizowana bez takiego czy innego trwałego 
rozwiązania problemu węgierskiego. Położe
nie bowiem geopolityczne Węgrów zadecy
dowało o ich wspólnym losie ze Słowiana
m i Oś Polska — W ęgry — Chor wacja sta
nowiła w XI w. równowagę między Cesar
stwem Rzymskim Narodu Niem. z Zacho
du a Cesars+wem Bizantyjskim ze Wschodu; 
dalszą konsekwencią tej pohtyki były unie 
węgit rsko-lchorwackie i polsko-w ęgierski; 
opanowanit Słowiańszczyzny południowej 
pi zez Turków a Czech przez Hab iburgów 
spowodowały upadek W^ęgicr w XVII w.; 
upadek Czech i Węgier w K 1 w. był z punk
tu widzenia zewnętrzno-politycznego jedną 
z najważniejszych przyczyn rozbiorów Rze
czypospolitej; po klęsce wrześniowej nastą
piła okupacja państw bałtyckich, rozbicie 
Jugosławii, utrata suwerenności przez W ę
gry, Rumunię i Bułgarię, a więc znowu u- 
padek polityczny całej Europy Śrocdcowej.

Z .dziejów Europy Środkowej możemy 
wysnuć następujące wnJoski: I )  Słt wianie 
i Węgrzy mają tych samych wspólnych wio- 
gów, którzy godzą w ich suwerenność, 2) 
Zatargi między Słowianami i Węgrami do
tyczyły zmiany granicy, a nigdy me sta
nowiły o niepodległości dwiu:h stron zain
teresowanych, 3) W ęgrzy i Słowianie wcho
dzili stole i dobrowolnie ze sobą w związ
ki państwowe (unie węgiersko-chorwack ie, 
polsko - węgierskie, czesko - węgiel skie),
4) Okresy bliskiej współpracy (przy mierzą, 
unie) słowiańslco-wegierskie były okresem 
wspaniałego rozwoju politycznego i kulht- 
ralnego narodów środkowo -■ europejskich.
5) Rozluźnienie się te j współpracy powo
dowało zawsze upadek polityczny kilku lub 
wszystkich narodów Europy Środkowej.
6) Równouprawnienie wszystkich nari dowści 
rony Ś w  Szczepana (do p o ło w y  XIX w.).
7) Zatargi narodowościowe w państwie wę
gierskim od połowy XIX w.) było dzieł' m 
polityki austriackiej, tak dobrze nam Pola
kom znanej na przykładzie t. zw. Galicji

Sytuacja polityczna w Europie Środko
wi j po pierwszej wojnie światowej uległa 
o^tyle zmianie, że obok W ęgier zjawił się 
w tvm rejonie drugi poważny niesłowiański 
czynnik t. j. Rumunia. W yłaniałaby się więc 
kon;eczność ułożenia również stosunków 
słowiańsko - rumuńskich. Zatarg węgiersko- 
rumuński o Siedmiogród jest jednak tej na
tury, że jak wykazało doświadczenie okre
su międzywojennego i obecnej wojny, auto
matycznie wyklucza współpracę Słowian je 
dnocześnie z obu tymi narodami. Stad 
przed 'łowianami w dążnościach do zjed
noczenia Europy Środkowej staje zagodnie- 
ni dokonania wyboru: czy oprzeć się na
Wielkich W ęgrzech, czy na W ielkiej Ru
munii. Za Rumunię, jako bardziej zagrożo
ną przez Rosję, przemawia je j położenie 
geopolityczne, które tworzy z niej automa
tycznie czynnik niezwykle ważny' w zagad
nieniu bezpieczeństwa Słowian od wscho
du. W artość jednakże tego czynnika, jak 
stwierdziły dośv’iad.czenia z września 1 9 3 9  
r., jest więcej niż problematyczna Poza tym 
w wypadku pomyślnego rozwiązania pro
blemu ukraińskiego przez stworzenie nie
podległej Ukrainy w oparciu o r olskę, zna- 

' czenie Rumunii, jako czynnika bezpieczeń
stwa od wschodu, stałoby się przez to sa
mo znikome.

Podobna rolę odgrywają W ęgry w ścia- . 
me1 zachodniej Europy Środkowej z tą ióż- 
nicą, że niezależnie od rozwiązania proble
mu Austrii po wojnie, znaczenie ich bę
dzie zawsze dla Słowian aktualne. Węgry 
wyłączone ze współpracy słowiańskiej z 
sianą, jak uczy doświadczenie, rzucone tym 
samym w objęcia Niemiec i staną się po
mostem penetracj. niemieckiej do Europy 
Środkowej.

Jeżeli do tych rozważań dorzucimy hi
storyczną rolę Węgier w tym rejonie i o- 
becnć wyrobienie polityczne (jćdynie W ę
gry z pośród narodów Europy Środkowej, 
zmuszone do współpracy z państwami 
„osi“, zdołały zachować pewną samodziel
ność polityczną wobec Niemiec), to wybór 
Słowian musi paść bezwzględnie na W ę
gry. Polityka współpracy słowiańsko-wę- 
węgierskiej godzi niewątpliwie w interesy 
Rumunii, ze względu jednak na dobro 
wszystkich pozostałych narodów Europy 
Środkowej powinna być prowadzona z ca
łą konsekwencją.

W yłania się teraz zagadnienie, czy istnie
je  dziś możliwość prowadzenia takiej poli
tyki, czy nieporozumienia między Słowia
nami i W ęgrami nie staną na przeszkodzie 
takiemu układowi sił w Europie Środkowej?
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Jest rzeczę oczywista, że Słowianie i W ę
grzy decydujęc się na wzajemnę współpia- 
cę bedę musieli poczynić śobie wzajemne 
ustępstwa.

Traktat w Trianon, jakkolwiek rzekomo 
wytyczał granice W ęgier na zasadach et
nograficznych odcięł od terenu etnogra
ficznego 1/3 Węgrów t. j. 3 1/3 miliona; a 
więc nawet zasada granic etnograficznych, 
zasada, która w Europie Środkowej nie mo
że nigdy być ściśle przestrzegana ze wzglę
du na olbrzymie przemieszanie ludnościo
we, nie została zastosowana przy wytycza
niu granic Węgier. Oczywiście podstawo
wy zasady współpracy słowiańskó-węgier- 
skiej musi być wyrzeczenie się przez W ę
gry raz na zawsze wszelkich pretensyj do 
ziem chorwackich i słowackich. Granica et
nograficzne chorwacko-węgierska jest zu
pełnie wyraźna, stanowi ję  bowiem rzeka 
Drawa. Podobnie łatwo jest wykreślić gra- 
licę słowacko-Wegicrskę; powinna ona prze

biegać mniej więcej wzdłuż obecnej grani
cy, która jest prawie dokładnie granicę et
nograficzny. NTie należy się więc spodzie
wać, żeby Słowacy (jeszcze w mniejszym 
s'opniu t ihorwari) pretendowali do terenów 
zdecydowanie etnograficznie (i historycznie) 
węgierskich, jeśli W ęgrzy raz na zawsze 
uznaję ich niepodległość.

Z zagadnieniem granicy słowacko-vręgier- 
skiej więżę sie ściśle sprawa Rusi Podkar-

ęackiej. Wędług postanowień traktatu w 
rianon kraj ten został oddany Czechom 
w tymczasowy zarzęd i otrzymać miał peł- 

nę autonomię z odrębnym sejmem, a po 
pewnym czasie ludność jego miała zadecy
dować o swej woli. Ja t  wiadomo Czesi nie 
dopełi swych zobowięzań i w wyniku roz
bioru Czechosłowacji Ruś Podkarpacka zo
stała opanowana przez Węgrów. Ruś Pod
karpacka, jako kraj bardzo biedny, górzy
sty i słabo zaludniony z punktu widzenia 
gospodarczego nie posiada żadnego znacze
nia, pod względem politycznym odgrywa 
natomiast niezwykle Joniosłę rolę. Dla Cze
chów stanowua ona pomost do ^osji i by
ła podstawa czeskich koncepcyj rusofil- 
skirh, jak również wykorzystywana była 

rzez Czechów dla dywersji ukraińskiej w 
olsce. Z tych względów Czesi, jeżeli pra

gnę szczerego porozumienia z Polska, bę
dę musieli wyrzec się Rusi Podkaipackiej. 
W  takim wypadku kraj ten powinien po
zostać przy W ęgrzech, z którymi tworzy 
mezaprzeczenie geograficznę i gospodarczę 
całość. Praw historycznych Węgier do Ru
si Podkarpackiej nie trzeba udawaJniać; kraj 
ten bez przerwy ,do pierwszej wojny świa
towej należał do W ęgier; sami Rusini sę 
tam elementem napływowym z za Karpat, 
osadzonym w XIV i XV w. i dziś stoję 
(głównie ze względów gospodarczych) na

stanowisku jedności państwowej z W ęgra
mi. Ewentualna koncepcja przyłęczenia Ru
si Podkarpackiej do Polski jest zupełnie nie
realna i d.la nas niekorzystna, ponieważ spo
wodowałoby to stał* zadrażnienie stosun
ków z Czechami^ W ęgrami i Ukraińcami, 
nie dajęc w zamian żadnych korzyści, a 
wprosi przeć Ainie ze względów geograiicz- 
no-gospodarczych przysparzajęc niepotrzeb
ne trudności. Utrzymanie Rusi Podkarpac
kiej przy W ęgrzech likwiduje pomost pe
netracji Rosji do Europy Środkowej, usu
wa moment zatargu czesko - węgierskiego 
(Słowacja odgrywa tu rolę bierno) i jest dla 
nas niezwykle korzystne ze w rgledu na spra
wę ukraińskę na polskich ziemiach wschod
nich.

Drugim poważnym zagadnieniem, doty- 
częcym granic Węg>er, jest sprrwe przy
należności Banatu i Barzki. Jakkolwiek trak
tat w Trianon niewętpliwie pokrzywdził W ę
gry, przyznajęc w całości te ziemie Sei bom, 
to jednak napaść węgierska na Jugosławię 
w 194! r. stworzyła podstawy moralne as- 
piracyj serbskich. Nie ulega wętpliwości, że 
z punktu widzenia historycznego Węgrzy 
maję do tych ziem całkowite prawo; Ser
bowie sę tutaj elementem napływom ym, 
sprowadzony m głównie przez Marię Tere
sę i Józefa II w wyniku wyludnienia, spo
wodowanego wojnami ureckimi na prze
łomie XV‘( i XVlII w Pod względem etno
graficznym ziemie te przedstawjaję praw- 
dziwę mozaikę, w której Serbowie stanowili 
w chwili zawierania traktatu 25 ,6% , podczas 
kiedy Węgrzy 30 ,4% . Pod względem gos
podarczym ziemie te łęczę się z Węgrami, 
bliskość ich jednak Belgradu, stolicy Jugo
sławii, zadecydowała przede wszystkim o 
przyznaniu ich Serbom. Granica serbo-wę- 
gierska, ze względów etnicznych trudna do 
wy! pczenia, powinna przebiegać .v ten spo
sób, ab\ kanał (pi zez Sambor) łaczęcy Du
naj z Cisę (dwie najważniejsze arterie W ę
gier) pozostał po stronie W ęgier. Kanał ten 
dla Jugosławii nie posiada żadnego zna
czenia wobec bezpośredniej drogi wodnej 
Dunajem. W  ten sposób kompromisowo u- 
s .Jona granica odpowiadałaby również 
mniej więcej zasadom etnograficznym.

Oczywiście W ęgrzy, odzysku ję c  znacznę 
część Bnnatu i Baczki, Ruś P idkarpackę i 
poprawiajęc swoję granicę ze Słowację, mu
siałyby wzamian za to dać jakiś ekwiwalent. 
Najlepsze rozwięzanie znaleźlibyśmy tuter 
w dawnej koncepcji czeskiej, według któ
rej Burgenland, przyznany na mocy trakta- 
cu' w j rianon Austrii, powii en zostać po
dzielony w ten sposób, że część północ ra  
przypadłaby Słowacji, część południowa Ju 
gosławii. Powstały w’ ten sposób na zacho
dzie korytarz łęczęcy Słowian północnych 
z południowymi, który pozbawiając W fgrv
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wspólnej granicy z Niemcami (czy Austrię) 
stanowiłby pewna gwarancję trwałości 
współpracy węgiersko-słowiańskicj.

Stworzenie podstaw dla ścisłej współpra
cy węgiersko - jugosłowiańskiej bedzie mia
ło dla Jugosławii tym większe znaczenie, że 
pozwoli je j w duży m stopniu na realizowa
nie najważniejszego dla niei zadania t. j". 
stworzenie W ielkiej Jugosławii przez fede
rację z Bułgarię (problem ten omówimy o- 
sobno — przyp. red.).

W/.amian za ostatecznę rezygnację z pre- 
t.ensyj do Chorwacji, Słowacji Burgenlan- 
du oraz szczerę współpracę ze Słow.anomi 
W ęgry powinny uzyskać całkowite popar
cie ‘ łowian dle swych rewindykacyj w 
Siedmiogrodzie. Pod względem geograticz- 
nym łuk Karpat stanowi naturalnę granicę 
Węgier od wschodu, a Dod względem hi
storycznym Węgrzy maję do Siedmiogrodu 
bezsporne prawo. Dzisiejsze pomieszanie 
ludnościowe (głównie węgiersko-rumuńskie) 
w Siedmiogrodzie, tak typowe dla stosun
ków w Europie Środkowej, które absolutnie 
nie pozwala na wytyczenie granicy etnogra
ficznej, jest wynikiem osadnictwa lumuń- 
skiego między XIII a XV stuleciem. Jeszcze 
za czasów króla M acieja Korwina (koniec 
XV w.) okolice na wschód od Aradu i Nu- 
gy-Varadu były zdecydowanie węgierskie. 
Dziś Rumuni (głównie chłopi) stanowię w 
Siedmiogrodzie bardzo słaba większość, bo 
zaledwie 53%  i pod wielu względami zna
cznie się różnię od swych współbraci w 
Mołdawii i na Wołoszczyźnie. Charakteiy- 
slyczna była tu wypowiedź swego czasu 
przywódcy Rumunów siedmiogi odzkich i 
byłego premiera Rumunii Aleksandra V aj- 
dy: „Zjednoczenie jest chwalebnym dęże- 
uiem, lecz niemożliwym do zrealizowania. 
Po trzech latach istnienia W ielkiej Rumunii 
jest między nami większy przedział, niż 
kiedykolwiek w przeszłości". Pod względem 
kulturalnym warstwę przodujęcę w Sied
miogrodzie byli zawsze i sę nadal Węgrzy. 
Znajdujemy zresztę tutaj doskonalę analogię 
z naszymi ziemiami wschodnimi. Żadne ge
nealogiczne wywody nie przerobię na Ru
muna Hunyadego, który był jednym z naj
większych bohaterów państwa węgierskiego 
i symbolem jego dężeń politycznych w tej 
epoce, jak nie zrobię Litwinami Chodkie- 
wiczów, Kościuszków, Mickiewiczów. O przy
należności narodowej decyduje bowiem 
przekonanie człowieka i kultura wśród któ- 
le j wyrósł. Jedynę kulturę w Siedmiogro
dzie, jaka istniała, była zawsze i tylko kul
tura węgierska, cc wiecej Siedmiogród był 
gniazdem myśli politycznej węgierskiej. Ze

wszystkich Słowian my Polacy potrafimy 
najlepiej zrozumieć problem Siedmiogród? ' 
ki: Siedmiogród dla Węgrów jest czymś 
więcej niż Wilno i Lwów dla nas i żadne pa- 
pierkow“ statystyki nie mogę tutaj decy
dować. Pod względem gospodarczym przy- 
łęczenie Siedmiogrodu do Rumunii jest bez
spornie sztuczne, jak sztucznym jest jaki
kolwiek pod/iał tego kraju. Siedmiogród 
bowiem stam iwi naturalne przedłużenie ni
ziny węgierskiej, a łuk Karpat uniemożli
wia Rumunom gospodarcze opanowanie te
go kraju.

Sprawa powi otu całego Siedmiogrodu do 
W ęgier powinna zyskać wśród Słowian tym 
większe zrozumienie, że łęczy się ona ści
śle z pretensjami Bułgarii do Dobrudży; 
równocześwe Serbowie mogliby tu uzyskać 
pewne wyrównanie granicy (na linii Meha- 
dia — W rszac) co os', itecznie likwiJowało- 
by sprawę Banatu i Baczki. Pozatvm Ser
bowie popierajęc dężenia Bułgarii do od
zyskania całej Dobrudży, ułatwiaję sobie 
pomyślne uregulowanie sprawy granicy ser- 
bo - bułgarskiej, i tym samym zbiiżaję się 
do realizacji W ielkiej Jugosławii. W reszcie 
Polska, popierajęc rewindykacje węgierskie 
i bułgarskie otwiera sobie możliwości opa
nowania Bukowiny i Bessarabii. Przez opa- 
lowanie tych ziem Polska nie tylko uzys

kuje bezpośredni dostęp do Moi ze. Czar
nego (praktyczny łostep Polski do M. Czar
nego był właśnie zawsze na tych ziemiach) 
i trzyma ujście Dunaju najważniejszej ar
terii w Europie, ale równocześnie zyskuje 
bezpośrednie połęczenie ze Słowianami po
łudniowymi! (obok wyżej omawianego Bur- 
genlandu, byłoby to drugie połęczenie Sło
wian północnych z południowymi) i tworzy 
zapiorę ala penetracji rosyjskiej do Euro
py Środkowej (problem Besarebii zresztę 
omówimy osobno — przyp. red.). W reszcie 
polityka Polski, popicrajęca rewindykacje 
węgierskie nie powinna spotkać się ze zbyt 
wielkimi przeszkodami ze strony państw an
glosaskich, ponieważ Rumunia będzie mu
siała ponieść również konsekwencje prze
grania wojny. N ileży przytym liczyć się z 
tym, że w chwili upadku Niemiec jodynę 
poważniejszę siłę militarna w Europie Środ
kowej będę dysponować Węgry.

Włęczenie W ęgier do współpracy ze S ło
wianami na powyższych zasadach zapewni) 
trwałe ułożenie stosunków w Europie Środ
kowej i stwarza możliwości zjednoczenia 
Słowian, co stanowi jedynę zaporę dla im- 
perlalizmów niemieckiego i rosyjskiego, a 
tym sposobem jest je^nyijt z podstawowych 
czynników pokoju w Europie.
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JA N  z CHOCIEBUŻA

LUŻYCE I ICH STOSUNKI Z POLSKĄ W  OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM

Upadek Niemiec w 19  18 roku i przecho
dzący wówczas przez Europę powiew wol
ności pobudził do działalności politycznej 
także garstkę Łużyczan, czyli Serbów Łu
życkich, jak sami siebie nazywają.

Istotnie garstkę, bo wedle pry watnych 
obliczeń sprzed obecnej wojny łączna licz
ba dolnych i górnych Łużyczan nie prze
kracza ,120 tysięcy. (Statystyka urzędowa, 
oczywiście niem ecka, wykazuje stały uby
tek Serbów,* w 1 9 3 5  r. podała cyfrę zale- 
dw ie 57  tysięcy).

Dane z wieku XIX są znacznie wyższe, 
z czego miosek, że Sei bowie stopniowo wy
mierają. Dosłownie wymierają , bo odsetek 
zniemczeń jest u tego twardego, fanatycz
nie wprost przywiązanego do swej narodo
wości ludu stosunkowo niski. Katastrofa ro
dzi się właśnie z chęci zachowania odręb
ności: w obawie przed zniemczeniem. Łu* 
życzenie jak  najrzadziej zawierają związki 
mieszane, żeniąc się stale między sobą i roz
porządzając tak skromnym zasobem lud
nościowym — osłabiają się biologicznie i są 
jedyną wśród Słowian grupą, w której licz
ba zgonów przerastu liczbą urodzeń.

Jednak w okresie zjazdu wersalskiego, gdy 
Łużyczanom świtała nadzieja samodzielne
go bytu, ujawnił się nagły przypływ lud
ności, przyznający się do słowiańskiej na
rodowości. Niewątpliwie zjawisko to powió- 
rzy się i obecnie, gdy tylko powstanie jaw
na możliwość włączeń1 1 Łuzyc w nasz or
ganizm państwowy. Nie wykluczona jest też 
reemigracja kilkutysięcznej rzeszy, głównie 
z Texasu.

13.X1.T918 r. zawiązał się w Budziszynie, 
ośrodku życia narodowego Łużyczan, Na
rodowy W ubjerk (Komitet Narodowy), który' 
wysłał 2  delegatów do Paryżu. Jednocze
śnie Wubjerk w śmiałej proklamacji żądał 
utworzenia samodzielnego państwa łużyc
kiego. Ze swej strony Czesi • wysunęli myśl 
włączenia Łuzyc do swej republiki. Jeśli o 
nas chodzi, trzeba wspomnieć o memoran
dum w sprawie przyznania Serbom Łużyc
kim prav. i swobód narodowych, przesła
nym do Paryża przez wybitnego slawiśtę 
pi of. Jana Baudoin de Courtenay, a podpi
sanym przez licznych uczonych europej
skich.

Wszystkie jednak usiłowania dały wynik 
nikły: Niemcy zobowiązały się do szano
wania kulturalnej i językowej odrębności 
Serbów łużyckich. Łatwo się domyślić, jaką 
praktyczną wagę miało takie zobowiązanie 
Mimo wszelkich jednak trudności, wynika
jących ze słabej p >zvcji formalno-prawnej 
obu narodów łużyckich i z utrudnień, czy

nionych stałe przez władze lokalne, spo
łeczne i duchowe życie Łużyczan poczęło 
się rozwijać nad podziw bujnie.

Ogromną większość Łużyczan stanowią 
chłopi i w części południowej — robotnicy 
przemysłowi. Na garści inteligencji spo
czywa ogromny ciężar utrzymania i krze
wienia narodowości. Każdy duchowny, każ
dy nauczyciel, student uniwersytetu, nawet 
maturzysta — jest działaczem na polu or
ganizacyjnym i kulturalnym.

Poza Sokołem i Stowarzyszeniami religij
nymi, większość organizacji łużyckiej sku- 
p.a się już od I6 T 3  r. w Serbskiej Domo- 
winie, co jest oczywiście objawem pomyśl
nym, świadczącym o ześrodkowuniu poczy
nań narodowych. Ostatnio przewodmczącym 
Domowiny był Paweł Nejcło.

Początkowo w szkołach powszechnych a 
nawet w gimnazjum budziszyńskim uczono 
języka górno-łużyckiego, jako osobnego 
przedmiotu. Nauczyciele łużyccy (przede 
wszystkim Michał Nawka z Rudworjn) wy
dają więc zaraz po wojnie, celowi temu słu
żące, czyianki i podręczniki.

Prusa, rozpai ządznjąca kilkoma drukar
niami, rozwija się, jak na tak nieliczne spo
łeczeństwo, barazo dobrze. W  Dolnych Łu- 
życach, mniej uświadomionych narodowo 
ukazuje się jedyne czasopismo „Serbski 
Casnik", w Górnych zaś (głów nie w Bu- 
dziszynie) cały szereg periodyków i ogól- 
nołużycki „dziennik za serbski lud", zało
żone jeszcze w 1 4 8 2  r. „Serbske Nowiny'’. 
W  chw.h zamknięcia wydawnictwa nakład 
wynosił około 1 7 0 0  egzemplarzy. Własne 
publikacje ogłasza Serbska Macica (Macierz), 
spełniająca tu rolę instytucji naukowej, Ko
jo Serbskich Spisowaćęlow oraz Serbska 
Ludowa Knihowuju. Te dwie ostatnie insty
tucje wydały biblioteczki, liczące po 3 0  kil
ka tomów.

Miejsce „budzicieli", działaczy i pisarzy 
XIX wieku, zajmują godni ich następcy: ry
sownik i pisarz Marcin Nowak, liryk Inn 
Lajnert, dziennikarz Jan Skala (m. in. re
daktor zamkniętego w r. 1 9 3 0  organu mniej
szości narodowych w Niemczech — „Kul- 
turwehr"), prozaik Jakub Lorenz - Zaleski, 
pisarka sceniczna Maria Kubaszec i wielu 
innych. Na Dolnych Łużycach pojawia się 
talem liryczny w osobie Miny W itkajc. 
Lwia część piśmiennictwa łużyckiego prze
niknięta jest na wskroś duchem służby na
rodowej, nie brak jednak utworów o ambi
cjach wyłącznie artystycznych. Osobne 
miejsce zajmuje tu poemat prozą Zaleskie
go „Kupa zabytych" („Wyspa zapomnia
nych") .
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Ota Wiuaz, Mikławsz Krjeczmer — to 
znów przedstawiciele młodszego pokolenia 
naukowców badaczy literatury.

Piśmiennictwo łużyckie w igólności izo- 
ło je się od i teratury niemieckiej, silnie na- 
więzujęc do czeskiej, rosyjskiej a także pol- 
SKiej. Z naszych twórcOW najwięcej tu jest 
znany Sierdćiewicz, tłumaczony przez An- 
driekiegu, Gyżi, W ingeija i Bryla. 34 tom 
„Ludowej Knihowni" zawiera właśnie jego 
nowele, poprzednio drukowane w odcinku 
„Seibskich N ow in'. M Nowak tłumaczy Że
romskiego, Ejsmonda, Tetmajera, a O. W i- 
ćaz — Mickiewicza, Krasickiego, Kochanow
skiego i innych, wszystko oczywiście we 
fragmentach. Organizacje sokolskie, śpiewa
cze, teatry amatorskie — podtrzymuję kul
turalne życie Serbów. W ażrę 'ro lę  graję też 
skhddźowanki, czyli zjazdy studentów i star
szych uczniów, urzędzane latem co rok w 
innęi wsi łużyckiej. -

Studjujęca młodzież stera się wyjeżdżać 
do uniwersytetów słowiańskich, zwłaszcza 
łoi Pragi Czeskiej, gdzie Skupia się w spec

jalnej organizacji. Z naszych mia it przede 
v/szystkim Poznań gościł po paru łużyckich 
studentów. Jeden z nich otrzymawszy dy
plom, został asystentem na wydziale hu
manistycznym. W Warszawskiej Akademii 
■Sztuk nięknych przez 2 lata kształcił się pod 
kierunki, m W l. Skoczylasa znany już nam 
Marian Nowak. Zwięzkuwi Polaków W Niem
czech, uwzględniającemu letnie obozy w o j
czyźnie, udało się czasem przemycić kogoś 
z młodzieży łużyckiej.

Żvwe niegdyś kontakty działaczy łużyc
kich 2. Polatam  nie ustaję i w okresie mie
dzy wojennym. Stale współpracuje z naszy
mi działaczami w Niemczech red. Skala, od
wiedzają Polskę wybitny filolog Arnmzl 
Muka i muzykolog-kompozytoi Bjam at 
Kra,, c, s rdecznie przyjmowani w W arsza
wie. Trzeba tu dodać nawiasem, że Serbom 
łużyckim oficjalnie' nie wolno używać na
zwisk, y piawdziwym. słowiańskim brzmie
niu. Jedńe się „tłumaczy , inne nagina do 
rormy niemieckiej. I tak porf. Muka był 
dla Niemców „Mucke", porf. Krawc — 
„Schneider" (I).

W  pracy na rzecz Łużyc daliśmy się wy- 
rzedzić Czechom, którzy już od J  9 2 0  ro- 
u wydaję miesięcznik a od 1931  r. także 

kwartalnik, oba poświęcone wy łącznie spra
wom łużyckim, nie mówięc o mnóstwie 
księże k i broszur czeskich i serbsko-łużyc- 
kic1 , <,3 do nas, -to zdobyliśmy się dopiero 
w 1 9 3 6  r. na odbijany na powielaczu „Biu
letyn oerbo-Łużycki", ukazujęcy się ziesz- 
tę bardzo nieregularnie i na kilka artyku
łów w „Ruchu Słowiańskim". Najżywiej 
zajmuję się Łużycami naukowcy - badacze 
języka i literatury. Ci jeżdżę do tego kra
ju, a w Polsce oglaszaja wyniki swych prac.

Pewne wzmożenie ruchu prołużvckiego 
następuje w ostatnim pięcie’eciu. 4 istnie- 
jęce w Polsce Towai zystwa Przy jacic 1 Na
rodu 1 .uzyckiego (W nrszawa, Poznan, Kato
wice, Kraków) zaczynaję okazywać pewnę 
działalność. Towarzystwo poznańskie tłu
maczy i pięknie wydaje ilustiowana pracę 
czesł ę „Łużyce w obrazach" (1938 ), W ar
szawa bezpłatnie puszcza w św;at wspom
niany wyżej biuletyn, urzędza 1 ania, 
przygotowuje wydanie gramatyki u. -.z wy
boru przekładów poezji łużyckiej, czemu 
przeszkodził wybuch wojny- w 1 9 3 6  r. u- 
kazuje się w stolicy jedyne bodaj tłumai ze
nie prozy serbo-łużyckiej: nowele Skali i 
Newaka. %  tymże roku Nr, 9  „Młodego 
Polaka w Niemczech" poświęcony jest Łu- 
życom. Uniwersytety warszawski i krakow
ski otwieraję lektoraty języka górno-łużyc- 
kiego, które jednak skupiaję żnikomę ilość 
słuchaczy. Studenckie koła słowianoznawcze 
urzędzaję niekiedy zebrania referatowe po
święcone Łużycom. Koronę naszej twór-' 
czośti naukowej w dziale badań na 1 kul
turę Serbo-Łużyćzan stanowi jedyne i iierw- 
sze w tym zakresie dzieło: .Literatura serb- 
sko-lużycka" doc. Józefa Gołębka (Katowi
ce 1938). Księżka jego znalazła goręce 
przyjęcie w Kraju, na Łużycach i w Cze
chach.

Prasa codzienna bardzo rzadko odzywa 
się o Łużycach. Milczenie to przerywa do- 
p ero brutalna akcja antyłużycka władz nie
mieckich w 19 5 7  roku. Dzienniki bija na 
alarm lub piszą żałobne niemal artykuły. 
,„W ai$i. Dziennik Narodowy w jednym 
z grudniowych numerów 19 3 7  r rzuca nfg- 
realnę zresztę myśl, by Łużyczanie zgłi .sili 
swę przynależność do mniejszości polskiej 
w Niemczech i w ten sposób ratowali się 
od zagłady.

Jaki zaś jest tok samych wydarzeń na 
Łużycach? Pierwsze ciosy padaję w roku 
19 3 3  z chwilę dojścia do władzy hitleiow- 
ców Przez kilka dni przestaję wychodzić 
„Serbskie Nowiny", Sokół zostaje rozwięza- 
ny, a tym samym milknie jego organ „So
kolsko Listy". Jak - dobrze o tyto Wiemy, 
Niemcy osnuweię dokoła Swej akcji tępi- 
cielskiej dymy „naukowych uzasadnień". 
Niejaki Stelier występuje z bezcieinę tezę, 
że Łużyczanie nie sę żadnym osobnvm 
szczepem, lecz stanowię grupę zesłowiań- 
szczor ych pod względem języka praniem- 
ców. Cały ich folklor jest oczywiście czysto 
germańskiego pochodzenia. Bezwstydne te 
i głupie zresztę twierdzenie roztrębia pro
paganda. Nf v ęzujęr do tych tez, alblęski 
zjazd archeologów i prehistoryków oficjal
nie ogłasza, że dawne ziemie germańskie 
stęgaję do Bugu. Specjalnie utworzony Bund 
Deutscher Osten główne ostrze swej dzia
łalności zwraca przeciw Serbom łużyckim.
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M in. popiera akcję założonego jeszcze 
przed wojnę 1 9 1 4  — T8 towarzystwa do 
eksploatacji węgla brunatnego „Eintracht". 
Towarzystwo to pud pozorem wyzyskania 
terenów węglowych wysiedla całe wsie łu
życkie.

>* Osaczeni ze wszystkich stron łużyczanie 
próbu ję coś uzyskać formalnę uległością 
Domowina zwraca się do Hitlera z memo
randum, w którj m deklaruje lojalność pań
stwowa Serbów łużyckich i jednocześnie 
odwołuje się do programowych oświadczeń 
„wjednikc- (Fiihrera) w sprawie poszano
wania wszelkich narodowości. Jednocze
śnie Domowina złożyła w Berlinie projekt 
administracyjnego scalenia ziem łużyckich, 
ro sdzii donych jak wiadomo między dawne 
Prusy i Saksonię (T 935 r.) Po chwilowej 
ciszy akcja niszczycielska wzmaga się na 
nowo. Gdy jednak chodzi o uzyskanie gło
sów łużyckich podczas sławetnych plebiscy
tów Hitlera, znajduję się pieniądze na afi
sze i transparenty agitacyjne w języku znie
nawidzonej i skazanej na zagładę mniejszo
ści serbo-łuż ckiej. Prześladowania nie u- 
staję i już 1 9  stycznia T9 3 6  roku Domu- 
winy zwracają się z nowę, iak ję  nazwali, 
rezolucję, — tym razi m do „wjednikowe- 
go zastupjeija min. Hessa. Rezolucja po
nownie zapewnia, że „cyły serbski lud 
swiernje k niemskiemu sratej a jeho zakon- 
jam  stoji" (cały lud serbsl ■ jest wiemy 
państwu niemieckiemu i jego prawom), za
razem jednał „swjatocznie protestuje” (u- 
roczyście) przeciw zamachom organizacji 
niemieckich na prawa i. rozwój narodowego 
życia Serbów Łużyckich.

Tymczasem dramat Łuzyc osięga punkt 
szczyLowy. Z perspektywy czasu widać, że 
Hitler zupełnie p lan ów  dężył dó zagłady 
Słowiańszczyzny, pi zede wszystkim zachod
niej. Jak zawsze, szedł od najsłabszego ku 
silniejszemu. ,

Rok po roku padaję ciosy germańskiego 
młota: 1937  — Łuzyce, T 938  — Czechy, 
1 9 3 0  — Polska. (W r. 1941 przyszła ko
lej na Jugosłowian).

Zaczyna się od likwidacji ostatnich lekcji 
języka łużyckiego..

Następuje przesiedlenie inteligencji serb
skiej do Niemiec Zachodnich Młodszych 
wysyła się jako „ochotników" na rzeź do 
Hiszpanii. W  .osnę 1 9 3 7  r. uległa rozwią
zaniu Domowina, Macica (Macierz) i Towa
rzystwo św Cyryla a Metodeja. W  sierp
niu przychodzi kolej na resztę organizacji. 
Najboleśniejszy cios przynosi dzień 25  
sierpnia, gdy jak śe nam znane samochody 
Gestapo zajeżdżają przed Serbski Dom w 
Budziszynie. Biblioti ka zostaje opieczęto
wana, tak samo redakcja „Serbskich Nowin" 
i Księgarnia. Dzielny wydawca Jan  Czvż

i urzędniczka •‘edakcji Elza Kiawec idę do 
więzienia 190  numer „Serbskich Nowin" 

.z  dnia 2 4 VIII.1 9 3 7  był ostatnim numerem 
tego dziennika. Z chwilę ópieczętowania 
drukarni przestały wychodzić wszystkie do
datki dc „Nowin . „Nasza Domowina", rol
niczy „Serbski H ospodar', „Serbski Stu
dent" i literacka „Łużica" oraz dwa druko
wane tamże czasopisma ewangelickie.

Następuję dalsze aresztowania, wczesnę 
wiosna 1 0 3 8  r. dostaje się do więzienia led. 
Jan  Skala.

Resztce studentów uczęcych się za gra
nicę odbiera się paszporty. Na Lużycach 
wieje cmentarzem. W  r. 1 9 3 8  ukazało się 

_ jeszcze ylkc parę numerów ściśle religij
nego „Katolskiego Posła" i wyszła jedna 
jedyna łużycka książka, kalendarz „Kra
jem ".

Ostatnim aktem politycznym Serbów Łu
życkich było ponowne przystąpienie do

więzku mniejszości narodowych w Niem
czech (w r. 1 9 3 3  Serbowie opuścili Zwię- 
zek, zaufawszy obłudnym hasłom hitlerow
ców).

Wszelka działalność kulturalno-narodowa 
ustała. Połozer.ie gai ści Słowian otoczonych 
dzic zę niemiecką jest tragiczne, ale nie bez
nadziejne. Lud, który przetrwał tysięcletnie 
prześladowanie, nie ugnie się i tym razem. 
Wszak ta sama niemal krew płynie w ży
łach naszych Ślęzaków.

Wspólny jest los Słowi in i wspólny bę
dzie ich niedługi tryumf. Z treści memoria
łu przedi ul owanego w niniejszymi numerze 
, Biuletynu' dowiadujemy się że istnieje 
już w Polsce nowy Komitet Serbów Łużyc
kich, który wysuwa jedyne słuszne żędanie 
włęczenia Łużyc do naszego Imperium.

Rdzennie słowiańska moc oporu i wytrwa
nia, usymbolizowana w dziejach Łużyczan, 
musi zejść ze stanu potencji do stanu dyna
miki, ruchu. Rychły jest dzień, gdy tak 
bliskie naszemu „nie zginęło serbo-łużyckie 
hasło „trać dyrbi Serbstwu, zawostać" 
(trwać i przetrwać muszę Serbowie) ustę- 
pi dumnemu wezwaniu Józefa Nowaka:

„ P o s t  i ń ć e ,  S e r b j  al 
— D z e ń s w o b o d y  ś w i t a ! '

— Jakie wnioski nasuwaję się po prze
czytaniu tego' pobieżnego przeglądu?

Uparta walka o utrzymanie narodowość' - -  
to dlato dla nas nie nowina. Podziw bi dzić 
jednak musi liczebna znikomość walki tej 
uczestników

Ucisk, prześladowanie, więzienie — to rze
czy zwykłe. Znany nam, słowiańsko-polski 
jest też ten nagły, niespodziewany jwpiost 
wykwit twórczości, powstałej niemal z ni
czego.
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Ale szczerze stwierdzić musimy, żeśmy powinniśmy byli porządnie i z ciałą śWia-
w minionym dwudziestoleciu stanowczo za domościę celu zaimować się SerLami łu-
mało o Łużycacli wiedzieli, za mało dla nich . życkimi, naszymi sprzymierzeńcami w wal- 
zdziałali. Od szkolnego podręcznika, który ce Słowiar, z niemczyznę, 
poprzestawał na wzmiance o budziszyńskim To zaniedbanie jest do naprawienia. To 
pokoju z I0 T 8  roku, przez prasę, radio, zaniedbanie będzie naprawione,
dzieła naukowe, aż do polityki finansowej —

KRONIK A. SŁOWIAŃSKA

Czechy i Słowacja. Premier Czechosło
wacji Szramek oświadczył przez radio z 
Londynu, że pomimo upłynięcia kadencji 
dr. Łdward Benesz pozostanie nadal pre
zydentem republiki Czechosłowackiej.

Na skutek nacisku Niemiec Ludowa Par
tia Słowacka przyjęła zasady narodowo-śp- 
cjalistyczne. Fakt ten wywołał w społe
czeństwie słowackim wielkie wzburzenie, 
czego następstwem musiało być ustąpienie 
Tuki, premiera cjuislingowskiego rzędu sło
wackiego ze stanowiska przewodniczącego 
partii. „Taki jest los zdrajców i renegatów — 
oświadczył w swym przemówieniu przez ra
dio z Londynu minister spraw wewnętrz
nych Czechosłowacji dr. Ju ra j Slavik. W 
związku z wewnętrznymi nastrojami w Sło
wacji został wezwany do Berlina min. spraw 
wewn. Słowacji i komendant Gwardii Sano 
Mach.

Ostatnio wydaje się, że quislingowski 
rząd słowacki stracił wiarę w zwycięstwo 
niemieckie. DcWodem tego m ają być, wg. 
ujawnień Prezydenta Benesza, usił twania 
idące w kierunku nawiązania rokowań z rzą
dem węgierskim.

‘ Jugosluwia. Trudności wewnętrzne w „nie
podległym" państwie chor wackira rosną. Do
wodem tego są stałe rekonstrukcje „rządu" 
i zmiany w administracji państwowej. O sta
tnio ośmiu ministrów otrzymało dy rmsję: 
Mirko Puk (sprawiedl.), Artukowić (spr. 
wewn.), Rutkowić (oświata), Petrić (Higie
na), Dumandić (rolnictwo), Toth (przemysł 
i handclj, Trkowić (lasy), Su-ió (korpora
cja). Na ich m iejsce poglawnik mianował 
min. sprawiedl — Artukowicia, oświaty — 
Mile Starevicin (dotychczasowy Kierownik 
Instytutu Kultu y ), gospodarki narodowej 
prof. inż. Jv Blalenu, spraw w( wn. j — dr. 
Antę Niksiciu oraz ministrem bez teki Pu
ku. Ilość ministrów została tym sposobem 
zmniejszona do pięciu. Fatalny stun apro- 
wizacyjny oruz nowe żądania Niemiec spo
wodowały utworzenie nowego urzędu, a 
mianowicie Dyrektorem Generalnym Apro
wizacji Kraju został mianowany Dr. S. Kraf 
(volksdeutscD).

Wielkie w/burzenie wywołała w Chor
wacji wiadomość o prawie całkowitym zni
szczeniu legionu kroackiego na froncie

wschodnim. Kozłami ofiarnymi stali się mi
nister obrony nai odowi j Kwaternik, które
mu Pavelić udzielił „dłuższego urlopu wy- 
jioczynkowego", obejm ując powyrzszy re
sort wraz z naczelnym dowództwem sił 
„brój tych osobiście oraz gen. piechoty 
Włodzimierz Laxa, na miejsce którego sze
fem sztabu głównego został gen. Iwan Pri- 
pić.

W okupowdnej Serbii natomiast panuje 
wyraźny teiror, przyczem stosunk1 są nie
omal analogiczrte jak w gen. Gubernii. 
Działający z ramienia okupantów „rząd" 
Nedicia przeprowadza giuntownę czystkę 
w t. zw. „serbskiej straży" usuwając z niej 
t. zw. „nielojalnych", których liczba jest na
prawdę imponującą. Równocześnie władze 
okupacyjne po wytępieniu w dużym stop
niu inteligencji serbskiej, zwióciły się prze
ciwko warstwom niższym. Tępi się handel 
nielegalny, który rozwinął się nie gorzej jak 
u nes, u gadzinowa prasa uskarża się rów. 
nocześnie na „brak zalet ekonomicznych w 
narodzie, który nie mu poczucia honoru, 
ofiarności, uczciwości, (jak wiadomo Serbo. 
wie właśnie słyną z tych zalet — przyp.), 
a przeciwnie rozwinięty egoizm i skłonność 
do lekkiego zarobku" oraz, że wszelkie do
tychczasowe sposoby, jak kary pieniężne 
zabieranie towarów, ustalanie cen n,c nie 
pomagają.

Z drugiej strony Serbowie muszą wal
czyć ze wzrastającą działalnością Komin
ie rńu, który za pomocą propagandy, zrzu
cania skoczków spadochron iwych i tworze
nia oddziałów dywersyjnych, nie uznających 
gen. M'chajłowic.za (dowódcy wojsk pow
stańczych) stara się przygotować na odpo
wiednią chwilę rewolucję komunistycźnę. 
Ostatnio rndiostac ja  kominternowska „Slo- 
bodna Jugosławia" (na wzór „polskiej' im. 
Tad. Kościuszki) wystąpiła w sposób naj- 
burdziej podły przeciwko akcji powstańczej 
gen. Mic hajłowicza, oskai żając go, że je?, 
na usługach państw „osi". Zdaje się, że lud 
serbski w przeważającej większości wrogo 
jest nastawiony przeciwko zakusom Komin- 
ternu, bo nawet Niemcy przyznają, że „eg
zamin w walce z bolszewickim komunizmem 
lepiej zdał chłop serbski niż inteligent .


